
H 61. R ok X I. SOSNOWIEC — środa 10 marca 1920 ro k a . l e n t  n u m e ru  40 fen.

fSł*8Zft&! Na 1-e] stroni* 
wiwss petitowy mk. 4.00, 
aa M-e] etronie—sak. 2 .00, 
aa Ff-ej etronie— 1.60 f., 
*aśe»ł»ne za wiersz gar- 
ncstow y — mk. 6.00 Drob- 
ac ogłoszenia po 30 fen. 
sa wyg**. Najmniejsze drob* 
aa agłesaenie mk. 1.60 .

BcAafccja i Administracja miesz- 
ssą elę ?od M 4-ym przy 
ulicy Sśarasowowieckiej w 
Scsncwca.

Ais*® t ia  listów i iepett: 
.I ł ta e ',  Ssaaawiee.

ISKRi
imm&m poiitŷ My, spolnezMy i llt«r*©te!

Prenumerata wynosi: Z odnoszę - 
niem rocznie mk. 90.00 — 
półrocznie mk. 48.C0 — 
kwartalnie mk.’ 24.00 — 
miesięcznie mk. 8.00, z prze
syłką pocztową mk.8 .00 
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 40 fen

Kedakcja otwarta od 8 rano da 
_____ T wiecz. — Rękopisów na- 

desłanych Redakcja*™*"]"* 
■wraca.

•ddziały własna: W Będzinie al.
Małachowskiego 9, w Dą
browie ul. Sienkiewicza

K i n o  „Z A  C
Dziś pr«m)era!

Oczekiwana i wielkim kosztem sprowa
dzona sensacyjna serja „JIJDEK.S* z 
dniem dzisiejszym ukale się na ekranie 

w lierwszym swoim epizodzie p. t.

I S  Z E ’
W s z e c h ś w ia t o w a  s e n s a c j a !

*9 9

„jaiemmczy cien ReuCrKteKST!
słynnej wytwórni „Gaumont* w Paryżu 
z najznakomitszym artystą francuskim

swoją grą 
doroełych.

Początek punktualnie o 5 godzinę. Ostatni seans 8 40 » . w niedzielę o 4 ej.

I > z i ś !

T e a t r  Z I M O W Y
W środę, dnia 10 mafca D z i ś  1

Śmiech, Humor, Satyra, Taniee
w wykonaniu ulubieńców Teatrów Warszawskich. Najnowszy repertuar aktualno, satyrycz
ny wykonają: M ZAMOJSKA wodewilistka t. .Argus*, M OLECHOWICZ primabalerina t. „Mi
raż*, H. DOMAŃSKI humorysta, kuplecista i wirtuoz na U3tnej harmonijce art. t. .Momus* 
i -Argus. WŁ. LIN piosenki polityczne, satyryczne, art. t. „Miraż* i .Argus*, S. MICHA
ŁOWSKI recytator monologista, art. t. .Miraż* i .Argus*, W. JAWORSKI b. dyrygent oper.

lw ow skiej przy"*fortepjanie.
Pocz. o g. 8 wiecz. Szczegóły w afiszach. Bilety wcześniej nabyw ać 'm ożn o  w dziennej kasie  Czarnekiego.

Sprawy G. Śląska.

KI NO

OAZA
W  S0SBOWCU.

Najgłośniejszy obraz sezonu w 3 ch serjach. Dla dzieci wzbroniono.
I I I - c ia  S E R  J Ą !  Od poniedziałku 8-go marca rb. I l l - c l a  S E R JA !

T a c c u s s e  (Oskarżam)
w 6 -iu  cząśc iacb .

Reźyserji Able Gance‘a Wytwórni B-ci Pathe.
Początek w dni powszednie o godz. 6, a w niedzielę i święta o 3 pp.

Konsulat generalny
polski.

jOpole, 9 maroa.
.Oppel. Nachr.* dowiadują 

się ze źródła wiarogodaego, że 
dziś rozpocznie swą działalność 
na G. Śląsku konsulat gen*?, 
polski w Opolu. Sprawy kon 
sulatu prowadzić będą: konsul 
generalny, konsul i wice kon
sul.

Konsulem 'gen. mianowany 
został Daniel Kęszycbi, konsu
lem p. Karszo Siedlewski, wice- 
konBulem p. Ptaszycki.

Biuro konsulatu gen. mieści 
się przy ul. Mikołaj ewskiej 
JMa 36 a (Bank rolników). Biuro 
wizować będzie paszporty do 
Polski.

pierwszej linji neleży uwolnić 
części niezbędnie potrzebne im 
do życia. Należy pozostawić 
przy Niemczech przynajmniej 
okręg węglowy i przemysłowy 
— G. Śląsk. To jest jędro 
rzeczy*.

Nieźle się zaczyna...

Dzielnik urzędowy.
Opole, 9 marca.

Pod tytułem .Journal offioiel 
de Haute Silesie* ukazał się 
pietwszy numer pisma urzę
dowego po polsku i po nie
miecku. Ze względu na trud
ności ^techniczne zaniechano 
tymczasowo tłumaczenia na 
język francuski.

D, 10 b. m. we środę o g. 6 wiecz. odbędzie się

w sali robotników chrześsjańskich
przy ul. Kościelnej

W I E L K I  W I E C
w  sprawie plebiscytu

z udziałem  posła Ks. Pośpiecha i innych.
Wejście bezpłatne.

Śledzie
Niniejszym zawiadamiam Szanowrą Klijentelję, że 

nad*zedł duży transport schotlandskicb, angielskich i szwe- 
ckich śledzi po cenach przystępnych.

Z poważaniem
Hampel i Goldsobel.

Będzin, ul. Jasna 4.

Żądajcie wszędzie
Mydła „HOLANDIA11

c e n a  M k . 8  z a  f a n t .
Mydło do myoia, używane ta k 
że do prazia bielizny. Ekono
miczne do fabryk i pralni. Naj
lepsze w użyciu i najtańsze.

W yłączni reprezentanci
M iędzynarodow y Dom H an d lo w o -P rzo m y sło w y
B-tia J. I U. Bortowicy l S-ta.

Warszawa, Fredry, ŁÓDŹ, al. Ko- 
(Kotzebue) 4, Tel. 120-62 ści Liszki, 24. 

P r ó b  n i i !  - w y s y ł a m y .

H urtow a sp rzed aż  a r ty k u łó w  żyw nościow ych  
'  i p ap ie ro só w  zag ran iczn ych .

Briń nas, Boż*, 
od przyjaciół!.
^Londyn, 9 marca.

YT artykule o akcji ratowa
nia Niemiec „Evening Stan
dard* pisze, że fałszywym po 
stępkiem jest rozćwiartowanie 
oałrści, a następnie jej wskrze
szanie. .Jeżeli w tej shwili 
wzrosło zrozumienie koniecz
ności pomoey Niemcem, to w

Bojkot G. Śląska.
Berlin, 9 marca.

Zarząd wystawy kolonjalnej, 
urządzanej w Berlinie w maju 
r. b. (cd 17 do 27 maja) na 
zapytanie firmy opolskiej oo 
do udziału w wystawie wysto
sował odpowiedź następująeą: 

„WP. L. Dickmsn, Gliwice 
G. SI. Udziału firm z Polski 
nie życzymy sobie*.

Pogardzana inteligencja— lumpenprotetarjatem. Mózg narodu skazany  
na zamarcie. Co mówią dzieje? Dokąd dążysz  Polsko? Albc— albo.

Z Dąbrowy Górniczej.
Wobec krytyki zebaw organizowanych w Dąbrowie i różnych p re

tensji, skierowanych niesłusznie do  Kolo N arodowego Polek  — kom uni
kujemy, że K. N. P. w Dąbrowie urządziło tylko jedną zabawę taneczną 
w ubiegłym karnawale: dnia 17 stycznia i za tą tylko odpowiadn.

KOŁO NARODOWE POLEK w DĄBROWIE.

Dr. K E K A Ł O
U k arz w en erjczn eso  szpitala w B ęiiziiilt.
Choroby weneryczne, skórne i mo- 
tzo-płciowe. Samogwałt. Płciowa 
niemoc. Badanie krwi. Mikroskop, 
analizy. Używam prep. 606 i 914.

Najnowsze sposoby leczenia.
Przyjm uje codziennie mężczyzn od 5 
do 7 po poł., kobiety od 4 do 5 pp.
W dni świąteczne mężczyzn od 10 do 
12 przed poł., kobiety od 12 do 1 pp..

YT łódzkiej „Pr*cy“ eaytamy: 
_ . „Inteligent czyli człowiek ob
darzony bystrcśeią i głęboko
ścią umysłu i wiedzą wyższą 
ponad przeciętość, — należy 
dzisiaj do najbardziej wyży 
skiwanych i najboleśniej upo 
śledzonych kategorji społe
czeństwa. W Niemczech taką 
klasę, zarabiającą znacznie 
mniej, niżeli potrzeba na to, 
żeby wyżyć, a trochę zadużo 
na to, ażeby um rztć z głodu, 
nazwano „lumpenproletarja- 
tem*.

Otóż dzisiaj inteligencja w 
Polsce należy do klasy „lum- 
penprcletarjatu*!

Obeony „zmieraok inteligen
cji*, ten upadek warstw oświe
conych gospodarczy, a oo sa- 
tym idzie i moralny, musi się

skończyć f  katastrofalnie dla 
państwa polskiego i społeczeń
stwa.

Społeczeństwo każde można 
porównać z organizmem żyją
cym człowieka. Czym u ozło- 
wieka żołądek i seroe, tym w 
społeczeństwie dobrze zorga* 
nizowanymi są klasy pracujące 
fizycznie, które podobnie jak 
żołądek, dostarczają społecz
ności pokarmu, i jak serce, 
rozprowadzają po organiźmie 
krew, która odnawia i odmła
dza cały orgacizm społeczny.

Społeczeństwo, które pozwa
la na to, ażeby jego mózg, 
czyli inteligencja pracująca po
woli zamierała,‘samo sobie grób 
kopie i popełnia samobójstwo!

Jeżeli historja Jest naprawdę 
mistrzynią życia i nauką spo-



łecznej mądrości, to niechaj 
ona nas przekona, że tylko te 
narody i społeczeństwa były 
potężne, ssozęśliwe ł stały na 
wysokim stopnia knltary , któ
re pozwoliły na pełnię rozwo 
Ju i stworzyły pomyślne wa- 
rnnki bytowania dla oświeco
nych warstw swego tblorowiaka

W starożytnośoi do najpo
tężniejszych narodów należeli 
egipcjanie, grecy i rzymianie. 
Bodowa ówczesnego spcłeczeń 
stwa była bardzo prosta: opie 
rała  się ona na stanach. Woj ■ 
ną zajmowali się rycerze, pra 
cą rękodzielniczą w miastach— 
rzemieślnicy, na roli—kmlcie i 
handlem — knpcy. Jnż wtedy 
jednak istniała 'swojego rodza
ju  inteligenoja, klasa społeozns, 
która nie trudniła się pracą 
gospodarozą, wytwarzaniem, 
ozy też zdobywaniem (jak wo 
jownicy) bogactw i środków 
spożywezyoh, lecz wytwarzało 
jedynie dobra dachowe, ku ltu 
ralne, umysłowe.

K lasa,ta, oświecona i nawet 
bardzo, jak  na owe czasy, wy- 
kształoons, zwała się w Egip 
cie, Grecji, Rzymie i innyeh 
państwach, kapłanami.

Dzieje dawnej Polski rów
nież przekonywają nas o tym  
dokładnie. Gdy w wieku 15 i 
16 na czele państwa polskiego 
stali i uczeni, zarówno kapła
ni (Długosz, Oleśnicki) ja k  i 
św ie c c y  (Ostroróg, Kailimach, 
Modrzewski, Jan  Zamojski), 
ożywieni duchem humanizmu, 
— ojczyzna nasza stara się 
państwem wielkim i potężnym. 
O przyjaźń z Polską ubiegali

się sąsiedzi mocarze, a kultu
ra  i nauka polska przyciągnę 
ła do uniwersytetu jagielloń 
skiego w Krakowie tłum y wę 
grów, czechów, niemców i in 
nych oudzoziemców.

Gdy 'jednak w wieku 17 
rządy w Polsce zagarnął cie
mny motłcch szlachoeki, nie 
umiejący czytań i pisać, czyli 
t. zw. wówczss „gołeta szla
checka- , wysługująca się m a
gnatom za kawałek pieezeni i 
tęgi puhar miodu, ojczyzna na 
sza stoczyła się na dno h tńby , 
zgnilizny i poniżenia.

Ludzie rozumni i inteligen
tni poszli w kąt, co najwyżej 
odgrywali rolę głosu, wołają
cego ’na puszczy. Rozbrzmie
wały hasła „im gorzej, tym  le 
piej*.—„Polska nierządem stoi* 
—„Jedz, pij i popuszczaj p a s a \  
—A sąsiedsi ze wstydem o d 
wracali się od Rzeczypospoli
tej, a ci najbliżsi z radością 
zacierali ręce i czekali.

Gdy zaś już głupota doszła 
do zenitu i o bałamucona szla
chta sama poszła pod Jarzmo 
obce, Rzeczypospolita została 
rozebrana

Wybierajmy!
Albo połączenie się mas In

dowych z inteligencją w brat
nim uścisku i w jednym  sze
regu i wtedy wolna i szozęśli- 
wa Polaka dem okratyczza — 
albo też rozbrat zupełny i po
nowne rozszarpanie Ojczyzny 
pomiędzy sąsiadów, a wtedy: 
niewola i ucisk ludu i inteli 
gencji!

Póki czas Jeszcze: wybieraj
my!

nie z przedstawicielami Cen
tralnego Związku polskiego 
przemysłu, górnictwa, handlu 
i finansów i przedstawicielami 
robotniczych związków zawo 
dowych.

W  dniu 6 marca r. b. pre
zydent ministrów przyjął na 
specjalnej andjencji przsdsta- 
wicieli centralnego Związku 
polskiego przemysłu, górnic
twa, handlu i finansów wraz 
i  przedstawicielami robotni
czych związków zawodowych.

Delegacja ta  przedstawiła 
prezydentowi ministrów sy tu 
ację, jaka wytworzyła się o- 
beenie w przem yśle na tle 
stosunków prawniczych i upa
tru jąc przyczynę przeżywego 
kryzysu w brakach aprowiza- 
oyjnycb, złożyła następujące 
postulaty:

Za inicjatywą Centralnego 
Związku polskiego przemysłu, 
górnictwa, handlu i finansów 
odbyły się w dniaoh 21 i 28 
lutego r. b. zebrania przedsta
wicieli robotniczych zw^zków  
zawodowych wspólnie z przed
stawicielami Centralnego Związ
ku polskiego przemysłu, gór* 
niotwa, handlu i finansów, na 
których rozpatrzono 'sytuację, 
Jaka się wytworzyła w spra- 
waoh pracowniozyoh w osta
tnich miesiącach. W  rezolta- 
oie narad zebrani dosżli do 
następujących wyników:

1. Przyczyną ostrego fer
m entu w sferach pracowni 
czych, trwających strajków i 
niemożności rozwiązania polu 
bownego kwestji spornych po
między pracodawcami i p ra
cownikami są braki aprowiza* 
cyjne ludności pracowniczej.

2. Braki te  nie powinny 
byó zaspokojone przez zwięk
szanie stawek płacy pracowni
ków, gdyż przyczynia się ono 
tylko do dalizego zwiększania 
drożyzny. Nie mogą też byó 
zaspokojone przez dostarozenie 
produktów spożywczych przez 
pracodawców swym pracowni
kom, ze względu na obłożenie 
sekw estrem  “ najważniejszych 
produktów spożywcaych. Jedy
nie rząd Rzeczypospolitej, jako 
posiadający w swym ręku 
większość zapasów produktów 
spożywczych, je st w stanie i 
powinien dostarczyć pracowni
kom zakładów przemysłowych 
i Handlowyeh w dostatecznej 
ilości żywności po oenaoh nor
malnych.

Warszawa, 8 marca.
3. Podział żywności' pomię

dzy pracowników winien być 
sprawiedliwy, t. j. uzależniony 
jedynie od warunków pracy. 
Istnieniem specjalnie uprzywi 
lejowanyoh pod względem a- 
prowizaoji gałęsi produkcji lub 
pracy je s t Jedną z poważniej
szych przyczyn fermentu wśród 
mas pracowniezych.

4 Niezbędne dla człowieka 
pracującego normy aprowiza- 
eyjne zostały opracowane przez 
instytucje r*ądowe: min. pracy 
i opieki społecznej, min. aoro 
wizacji i min. zdrowia. P rzy 
ustaleniu normy rządowej apro
wizacji pracowników w iiny  oj 6 
one wskaźnikiem ich wyso
kości.

5. Dotychczas dostarczane 
pracownikom przes państwo 
racje żywnościowe (dodatkowa 
aprowizacja robotnicza) stano
wią zaledwie znikomą cząstkę 
ofiojalaie uznanych potrzeb 
życiowych pracującego i w ża 
dnym prawie stopniu nie przy
czyniają się do uregalowania 
palącej sprawy zaopatrzenia 
pracujących w środki żywno
ści i wynikłego z tego powodu 
kryzysu gospodarczego.

6. Zebrani przedstawiciele 
pracodawców i pracowników 
uważają za swój obywatelski 
obowiązek uprzedzić raąd Rze
czypospolitej, iś dadsze trw a
nie obecnego stanu aprowiza
cji pracowników i nieuwzględ
nienie powyższych postulatów 
Jednomyślnie wystawionych 
(rzez obie zainteresowane stro- 
ny przyczyni się do zaostrzę 
ma obecnie przeżywanego kry  
zysu, wstrzymująo wszelką 
produkcję krajową i spychając 
społeczeństwo w odmęty a- 
narchji.

W delegacji brali udział pp. 
poseł A. W ierzbicki, St. Naj- 
man, H. Martens, T K>ciat- 
kiewicz, S. J OcoI*ki, M Ja  
strrębowski, E. Bernatowicz, J. 
Lewowski, L. Siawacki, B. Mo- 
siewicz, S Szymański.

Prezydent ministrów przyjął 
postulaty delegasji z całą przy
chylnością i przyobiecał dla 
szczegółowego rozpatrzenia ich 
zwołać specjalną zaradę zain
teresowanych ministrów współ-

Kr o n i k a .
KALENDARZYK

Di!ś w środę 10 b. m. 40-tu męcz, 
Wiktora.

Jatrr w czwartek 11 b.m. K onstan
tego, Herakliusza.

Wschód słońca |  6 t  39 
Zachód .  f . 5 «  52

Materjały wybuchowe z Nie 
miec. Z Rządem niemieckim to
czą się obecnie pertraktacje w 
sprawie dostawy 120 t. m ate- 
rjałów wybuohowym m iesię
cznie dla kopalni węgla w Pol 
see. Pierwszy miesięczny tran 
sport dostarczono za gotówkę, 
następne czynią władze nie
mieckie zależne ode trzym ania 
kompensat w żywności, drze
wie, nafcie i innych artyku
łach oraz od utrzym ania w 
mocy niektórych dawniej za 
wartych umów gospodarozyoh.

O podwyższenie cen'węgla. Ko
palnie węgla Zagłębia Krakow
skiego wystąpiły do ministe- 
rjom  przem ysłu i handlu z ż ą  
daniem podniesienia oen, pła
conych za sekwestrowany wę
giel. Żądanie swe kopalnie mo
tyw ują dużym wzrostem ko
sztów eksploatacji na skutek 
zdrożenia wszelkich materja- 
łów technicznych, aprowizacji 
i podwyżek płac robotniczy eh. 
W oelu sprawdzenia przesta 
wionych przez kopalnie da
nych, została wydelegowana 
przez m inisterjum  przem ysłu 
i hard lu  do zagłębia Kraków 
skiego komieja'rzeozoznawoów. 
Z podobnym żądaniem  wystą 
piły kopalnie węgla brunatne 
go pod Zawieroiem.

Spodziewana je s t również 
akcja w tym  sam ym  duchu 
kopalni Zagłębia Dąbrowskiego. 
Nie da się zaprt.eezyć, że w 
ostatnich czasach w skutek ogól
nej drożyzny, koszty eksploa 
tacji rosną z dnia na dzitń.

W sprawie dzierżawy pokła 
dów węgla brunatnego. Na sku 
t e k  obwieizozenla, wzywające
go refiektantów na dzierżawę 
eksploatacji pokładów węgla 
brunatnego na terenach skar
bowych w starostwie włocław 
skim, złożyła ofertę J e d y n ie  
spółka akc. „K. jScheible* . 
Pertraktacje w sprawia zaw ar- 
eia umowy na dzierżawę 7-miu 
nadań są w toku.

Posiedzenie rady jmiejskiej w 
Sosnowou odbęlaie się w czw ar
tek, dnia l i  m arca o godzinie 
6 ej wieozorem.

Porządek dzienny:
1) sprawa nab jo la  nierucho

mości pod biura m agistratu;
2) wniosek o nabycie placu 

Sternickiego;
~ 3) wybór r. Pawliczka do 
komisji aprowizaoyjuej;

4) wybór delegata do zw iąz
ków celowyoh na miejsce r. 
Zahorskiego;

5) wniosek klubu radny oh 
P. P. S. w sprawie urucho
mienia robót publicznych;

6) wybór i ławników i i za
stępców do sądu pokoju na 
skutek odezwy prezesa sądu 
okręgowego;

7) wniosek m agistratu o u- 
dzielenie towarzystwom dobro
czynności po 12500 mk. mie- 
sięoinie na udzielenie biednej 
ludności pomocy węglowej na 
3 miesiące;

8) wniosek m agistratu o po
bieranie opłaty meldunkowej 
od osób, zatrzym ujących się w 
hotelach;

9) wniosek m agistratu, doty
czący skreślenia zaległych po
datków z» lata 1913—1919 w 
kwocie 16,400 mk. 3 fen.;

10) wniosek o podawanie do 
publicznej wiadomości treści 
ustaw  o podatkaoh miejskich;

11) wniosek w sprawie za

m ykania zakładów fryzjerskich 
w dni powszednie i przed
świąteczne;

12) sprawa dodatkowego pa
ragrafu  do umowy z p. Mro 
kow slim ;

13) sprawa pertraktacji z To
warzystwem sosnowieckim o 
kupno placu.

Podziękowanie. W  imieniu 
żołnierzy 5 komp. 6 pp. L. ni 
niejszym składam  serdeczne 
podziękowanie Kołu polek w 
Sosnowcu, za dary, które o 
trzym aliśm y w poataoi ciepłej 
bielizny, skarpetek, mydła, 
świec i t. d.

Jes t to nieiłom ny dowód o 
pieki, jaką otacza Koło polek 
żołnierzy, znajdująoych się na 
froncie. Polecając żołnierzy 
komp. 5 i nadal łaskawej p a 
mięci pozostaję

Z głębokim szacunkiem 
A. G w iazda

sierżan t—szef 5 k. 6 pp. Leg.

Tydzień plebiscytowy. Oneg- 
dajezy kabaret artystyczny w 
teatrze zimowym dał ozystego 
zysku około 10 tys. mk. Naj 
większą atrakcją kabaretu był 
niezaprzecienie „rycerz śpią? 
e y V p o d  bufetem, którego huk 
bębna, aai trąby  orkiestry 
zbudzić nie mogły.

Bawiono się naogół dosko 
nale, choć skromnie i cicho.

Z Gospody czeladzi murarskiej. 
W dniu 29 lutego na zebraniu 
ogólnym w Sosnowcu murarze 
ustanowili cenę na roboty mu
rarskie w ten sposób: na dniów
kę 8 godzinną od 75 do 90 
marek. Dokonano wyboru no
wego zarządu, do którego we
szli p p : J. Zielezióski, St. Ba
siński i H. Kocot, a na za- 
stępoów pp.: A. W alnik i J. 
Groohulski. W  ogólnym ze
braniu uszestniozyło stu  dw u
dziestu członków.

Z urzędu walki z lichwą. W 
dniu 5 marca r. b. w urzędzie 
walki z liokwą i spekulacją 
rozpatrywana była sprawa A- 
brama Gelbtrda, mieszkańca 
Czeladzi.

A. Gelbard dnia 19 grudnia 
r. z. nabył w magistracie m. 
Czeladzi 12 beczek śledzi, pła
cąc po mk. 700 za beczkę, z 
których 10 beczek odprzedał 
do Dąbrowy, biorąe po mk. 
1200 za beozkę.

Urząd skaz&ł A. Gslbarda na 
grzywnę mk. 10 000 (dziesięć 
tysięcy) z z zamianą na areszt 
3 miesięcy.

v Żądania czeladników szewc* 
kich w Zagłębiu Dąbrowskim:

1) obowiązkowy daień robo
ty  8 godzin,

2) 100 proc. podwyżki w sto
sunku do cennikk ustalonego 
doia 1 grudnia 1919 r. co się 
wyrazi następująco:

I kl.: l) buty luks. sayte ed 
pary mk. 320, 2) kamasze szy
te męskie i damskie mk. 200,
8) wywrotki szpaltowane mk. 
180, 4) szpilkowane na drew
nianych oboasach mk. 130, 5) 
buty  szpilkowe na krzywych 
prawidł. mk. 200, 6) kamasze 
m is .ie i damskie lakiery mk. 
180.

II kl.: 7) buty zwyczajne mk. 
170, 8) na starych chólewach 
szyte mk. 170, 9) podszycie
pół szyte cholewy mk. 150,
10) kamasze męskie i damskie 
od 110 do 120, 11) średaiaki
dzieci ane od 40 do 60, 12) ka 
powanie męskie i damskie od 
35 do 60, 13) przybicie zelówek 
z obcasami od 20 do 24, 14)
nabicie obcasów od 10—16 mk.

Zarobek czeladnika winien 
wynosić od 40 do 60 mk przy 
8 godtinnym  dniu pracy. Ga® • 
ladnik winien otrzym ać robotę 
w swoim czasie; w razie n ie 
dostarczenia rofcoty na ozas i 
jeżali czeladnik czeka na *o- 
botę dłażej niż godzinę, to wi
nien za stracony ezas otrzy
mać wynagrodzenie w stosun
ku do gwarantowanej dniówki, 
t, J. 50 mk. za dniówkę.

Z teatru. Dziś w teatrze Zi
mowym pierwszy występ zna
komitych artystów warszaw
skich pp. Domańskiego, Lina, 
Michałowskiego, Zamojskiej i

Olechnowicz. W  programie naj
nowszy repertuar wybitnych 
autorów kabaretów warszaw
skich: pieśni, piosenki, m ono
logi, kuplety i recytacje aktu
alno satyryczne oraz efektow 
ne tańce. Dominująca część 
programu, to lekki, a zdrowy 
humor. Nadmienić jeszcze m u 
simy, że p. Domański popisze 
się wirtuozowską g rą  na ustnej 
harmonijce.
R P o p y t na bilety ogromny, a 
pozostałe bilety sprzedaje dzień 
na kasa teatru  Czarneckiego^

Teatr H. Czarneckiego. Na naj
bliższym przedstawieniu grana 
będzie „Alzacja*, która n a p rę  
mjerze zyskała sobie ogólne 
uznanie.

0 f  t i ry .
(Złożono w Czeladzi u P. M. S.)

Zamiast powinszowań nowo
rocznych złożyli m iesikańcy 
Czeladzi na Polską Macierz 
Szkolną m k 714 fen. 15 i kor. 2.
(Złożono be*pożre«!iu* w .lakrac").

Na plebiscyt na Górnym 
Śląsku złożyli: Andrzej Ka- 
zoń mk. 30, Bronisław Kwie
ciński mk. 50.

M. Piszel złożył mk. 100 na 
żołnierza polskiego.

Funkcjonariusze kontroli 
skarbowej w Dąbrowie złożyli 
na rzecz W armińskiego Komi
te tu  Plebiscytowego mk. 100, 
a mianowicie: B. Dziekan mk. 
20; A Bochenek mk. 20; J . Lis 
mk. 20; St. Legomski mk. 20 
i W. Pierzchalski mk. 20.

Zamiast kwiatów na grób 
ś. p. Stefanji WysznackieJ, E. 
W ysznacki mk. 10, Jadzia i  
Ju rek  Wysznaecy mk. 5 sk ła 
dają na plebiscyt na Górnym 
Śląsku.

Dr. Sipiganowicz na plebis
cyt złożył mk. loo.

Za wyrządzoną przysługą
przez pp. kolejarzy W . B. z 
Dąbrowy złożył na Czerwony 
Krzyż mk. 5

Mk. 320 od sądu pokoju n .  
Sosnowca złożone na plebiscyt 
przez Jana Żurawskiego, Mał
gorzatę Żurawską, Jana Szulca 
i obrońiów W. Jędrzejewskie
go i Hoftmana w sprawie k. 
56(20 r.

Od sądu pokoju m. Sosnow
ca wpłacone przez Ignacego 
Chrzanowskiego na plebiscyt 
mk. ICO w sprawie k. 1212(201.

W ctlu  uczczenia pamięoi 
kolegi ś. p. Piotra Ziemby szty
gara kop. Strzyżowice nastę
pujące kopalnie składają o fia 
rę na plebiscyt na G S.ląsku:

kop. hr. Renard 281 m k , 
kop. Piaski 10 mk., koledzy 8 
kop. Jerzy w Niwce 100 m k , 
kop. Saturn 95 m k , W arszaw
skie Tow. w Niemczech 205 
mk., Grodzieckie Tow. 50 m k , 
kop. Marja w Grodźcu 20 m k , 
kop. Jowisz w W tjkowicaoh 
30 m k , razem 831 mk.

Państwo P. B. Markiewiczo
wie z Piasków ofiarują:

1) na eele plebiscytu na G. 
Śląsku 200 mk. i 2) na świę
cone dla żołnierzy na fronoio 
200 mk.

Szanowny Panio Redaktorze!
Uznając, że budo’wa floty pol

skiej jest dziś najpilniejszą po
trzebą składam na ten cel 50 
mk. 4 jednocześnie załączam 
ofiarą jednorazową 85 mk. ze
brane od moich współpracow
ników, a mianowicie: Ju ljan  
Janik 30 m k , Michał Lech 25 
m k, Józef Adamczyk 15 m k , 
Jakób Szirajoer 5 m k, W iktor 
Piechowie* 5 mk,, Antoni 
Siczy piński 5 mk.

Jednocześnie zaznaczam, że 
pracownicy mojej d rakam i od 
przyszłego tygodnia postano
wili stale płacić 1 proo. od 
swoich zarobków na powyższy 
cel.

Pozostaje z głębokim 
szacunkiem 

R. Monsiorski.



N i „Oar naród >w »\
Będsin, 23 lntego.

Dnia 22 lutego o godzinie 
7 ej wieczorem, odbył się w  
sali ochronki na górze Zamko
wej w Będzinie wieczór arty
styczny na rzecz „Daru naro
dowego" dla naczelnika pań
stwa, Józefa Piłsudskiego, zor
ganizowany głównie staraniem  
ks. Stanisława Matznera, ka
pelana m iejscowych oddziałów  
wojsk polskich przy czynnej 
pomooy grona paó. Na estra
dzie, przybranej świerkami i 
sztandarami, widniał portret 
maozelnika.

Chóry młodzieży *« szkół 
powszechnych, pod dyrekcją 
p. Buraki ewioza, rozpoczęły  
koncert odśpiewaniem pieśni 
„Boże coś Polskę*. Po słowie 
wstępnym, wygłoszonym  przez 
p. El. Bogatko, nauczycielkę 
gimnazjum żeńskiego, w któ
rym  zaznajomiła słuobaczy z 
genezą, znaczeniem i popular 
nością „Daru narodowego", też 
sam e chóry wykonały Jeszcze 
kilka pieśni patrjotycznyoh. 
Następnie kilku żołnierzy wy 
powiedziało poezje 0 „Bryga- 
djerze Piłsudskim", a p. Z fja 

’ Misiórska, uczennica klasy V-el 
deklamowała s przejęciem pię
kny wiersz M. Czerkowskiej: 
„Piłsudskiem u w hołdzie" oraz 
„Nemerys dziejową".

W części 2 ej kapitan Szczer- 
sk i z Dąbrowy porwał wprost 
całą salę świetwym, odczytem
0 Jósefie Piłsudskim, w któ 
rym schirakteryzował życie, 
ideolcgję i wytrwałą walkę o 
niepodległość z trzema zabór 
czy mi państwami ukochanego 
wcdza, jako studenta, rew olu
cjonisty i komendanta, w resz 
cie najwyższego sternika n aw y, 
państwowej, podkreślając traf
n ie  główne momenty psychicz  
ne jego działalności. Odczytu, 
wypowiedzianego z mocą, 
przykuwającą uwagę ełscha- 
czy, wysłuchano w głębokim  
skupieniu, dziękojąo prelegen  
towi rzęsistym i, diugo nie 
milknącymi oklaskami.

Po śpiewach chóralnych i 
deklamacjach żołnierzy, podii - 
wialiśm y piękny tercet na f  r- 
tepjanie i skrzypkach p. Ku- 
biezkówny, uczenicy klasy '/III
1 pp. Kubiczka i Mislórskirgo, 
uciniów  szkoły realnej; dek la
mację p. Janiny Łańcuckiej, 
uczenicy kl. V, grę na mandc 
linach kwartetu uczniów szko
ły  realnej, wreszcie na forte- 
pjanie p. Wandzi Kwieoieniów- 

■ny, czwartoklaaistki.
Zakończyła koncert „Rota 

Sonopnickiejs odśpiewana przez 
thóry dziecięce p. Burakiewi

Czysty dochód, z wieczoru, 
wynoszący 1316 m k , 7 rb. i 2 
korony, został już przesłany w 
porozumieniu z p. starostą P i
wowarem i p. prezydentem m. 
Będzina Ryppeae, do g łów n e
go komitetu „Daru narodowe
go w Warszawie.

Nie wątpimy, ze szlachetna  
inicjatywa wojska i młodzieży  
znajdzie gorąoy oddźw ięk w 
całym społeczeństwie naszego  
powiatu.

Z Dąbrowy.
Koncert. Zapowiedziany na 

sobotę, dnia 13 b. m .  koncert 
w sali kino teatru „Kometa" 
budzi ogromne zainteresowa
nie pomiędzy miejscowymi 
melomanami muzyki. Udział 
bowiem w koncercie przyrze
kła p. Aleksandra Szafrańska, 
śpiewaczka opery krakowskiej, 
mile zaw3*e słuchana i gorąoo 
oklaskiwana na eoenie naszej 
i p Stamsław* Nowakowa (pia
nino). Prof Boleeław Mazur 
kiewicz wykona kilka nowych  
utworów na skrzypcach.

Ze względu sa  szlachetny

cel, bo na powiększenie fun
duszu młodej Jeszcze, a tak 
pożytecznej instytucji, Jaką 
jest „staoja dla niemowląt*, 
można mieó nadzieję, że pu
bliczność zarówno miejscowa 
jak i okoliczna, skorzysta z 
rzadko u nas nadarzająoej się 
sposobności i salę wypełni po 
brzegi, tymbariziej, że nazwi
ska osób, biorąoyoh udział w 
koncercie, gwarantują nam, że 
będzie to uczta artystyozna.

„Alzacja" w Dąbrowie. Znako
mita t» sitaka, która obiegła 
.wszystkie sceny europejskie 
za wyjątkiem niemieckich, gra
na będzie będzie po raz pierw
szy w nadshodząoy piątek. In
teligencja nasza, zdążająca za 
repertuarem doby ostatniej, 
ezehała z niecierpliwością na 
wystawiacie głośnej praoy a u 
torów Leroux i Camillea, któ
rzy przebojem zdobyli uzna
nie na wszystkich scenach.

Teatr będzie po brzegi za
pełniony w dowód uznania gor-. 
liwej pracy dyr. Czarneckiego 
i jego zabiegów w celu zapoz
nania nas z najlepszym reper
tuarem doby obecnej.

Odczyty plebiscytowe!
O znaczeniu terenów plebiscytowych dla Polski wy
głoszą odczyty w e czwartek dn. 11 b. m. o godz. 6 p.p.

p. St. P łoiiow su w Niwce 
i p. Garbalski w Milowieach

a w sobotą, dn. 13 b. m., o godz. 6 p. p. w domach 
komorowych sędzia, dr. A, Pawełek,

Co słychać
naKoszelowiej Ksawerze?

Powstanie Sodałicji fllarjańsl(iej

■ił 1 czasu brak, aby się jej 
oddać.

Obserwując młodzież można 
zauważyć, że diieoko dlatego 
lekceważy dorosłych — tracąe 
do nich szacunek i zaufanie, 
że patrzy na niegodne czyny 
ludzi dorosłych, a ohociaż i 
samo przesiąka złem, to jed
nak gardzi tymi, którzy mu 
do zła drogę wskazują, — na
wet wychowawcy, który opie
ra wychowanie na etyce no
woczesnej, trudno wpłynąć i 
zmienić uprzedzone dziecko.

Tylko wyohowanie oparte na 
religji może wywrzeć swój do
datni wpływ, bo niewinną du
szę dziecka onota pociąga.

Kiedy rzuciłam m yśl, aby z 
młodzieży naszej utworzyć So- 
dal'cję M. dużo było głosów

powątpiewających, ozy wśród 
takiego zepsucia obyczajów da 
się co zrobić. — I oto nadspo
dziewanie, młodzież spragniona 
zdrowszego pokarmu niż ten* 
którym Ją dotąd karmiono, 
garnie się  całą duszą, a szla
chetniejsze natury wśród niej 
dodatni wpływ wywierają na 
swe koleżanki i kolegów.

Pow stiła  Sodalicja M.—k tó 
rej Moderatorem Jest C icigod- 
ny ks.-Edward Brodowski, k a 
płan pełen cnót i poświecenia 
— liczy obecnie 220 dziew i 
115 chłopców.

Odtąd dużo się  zmieniło na  
lepsze, zda się, że Jakby słoń- 
oe Jaśniej zaświeciło nad nami.

* Antonina Obarska. 
Koszelów, 7[III 1920 r.

cza.

Czy w naszej dzielnicy od 
ozasa okupacji zmieniło się co 
na lepsze, pytanie to nasuwa 
się  mim owe li. Wojna, będąc 
obfitą w swe «tut*i, najbar
dziej ujemnie wpłynęła na na
sza młodzież, wśród której wi 
działo się wielkie zrpsucie i 
brak poszanowania dla star 
szych. Przez naszą dzielnicę 
przejść nie było można; prze
zwiska lub czynne zniewagi 
skierowywane były często  
przez tutejsze dzieci nawet do 
osób, których głowy pokrywa 
ła si* izna, często dawały się  
słyszeć rozmowy, wobec któ
rych dorośli się rumienili. 
D iiec i stawały się postrachem  
dla otoczenia, a bólem i w sty 
dem napawały każdego poważ 
nie patrzącego w przyszłość, 
bo nasuwało się pytanie, Jaki 
pożytek mieć będzie kraj z 
takiej młodzieży, Jeżeli ona 
tak wzrastać będiie. Ogólne 
zepsucie wpłynęło na wypa
czenie duszy dziecka; dzieci, 
które żyły w tym wirze zam ę
tu, nie mogły być innym i. —  
Bogu niech będą dzięki, że eię 
powoli zmienia i ma się ku

lepszemu: potrafiono zorgani
zować młodzież, łąctąc ją na- 
razie w zwykłe koło m łodzie
ży, a potym w Sodalioję Ma- 
rjańską.

Z diiewczynkam i, ton ie  b y 
ło tak trudno, bo z natury ł a 
godniejsze, a tym  sam ym  ja k 
by kulturalniejsze, ale pow o
li zaczęto zgromadzać i chłop
ców, po kilku naraiie, a ci, 
wekodząo czasem oknem, cza 
sem drzwiami, kryjąo się prze- 
demoą i zarazem zdradzając 
ehęc bliższej znajomości, w y
glądali pociesznie.

Zdarzyło się, że na zebranie 
przybyło kilku chłopców z ioz 
ciętym i głowami, pokrwawio
nym ubraniem i podbitymi o- 
ozyma, na zapytanie, oo się  
Im stało, inni za nich odpo
wiedzieli: „tak się  prosię pani 
kamieniami prali całe południe".

Przyrzekli mi tego dnia, że 
kamienie zużytkują do innej 
zabawy, no i od tej chwili 
nawiązała się  m iędzy nami nić 
przyjaźni. Pokochałam całą 
dus*ą te małe, proste serca.

Miła to i owocna„praca, lecz

Romans bogatej mężatki.— Tkliwy kochanek.—Morderstwo, rabunek
i samobójstwo.

Zawiercie, 8 marca.

cy rubli, kosztowności i papie
ry.

Przed dwoma tygodniami, 
korzystając z wyjazdu męża, 
Marja Z. zgodziła się  przyjąć 
kochanka u siebie, w Zawier
ciu. Nazajutrz zualeziono ją  w 
potworny sposób zamordowaną 
w jej włainej sypialni. Zbrod
niarz dwoma strzałami rew ol
werowymi rozstrzaskał jej gło
wę, przyczym ’zrabował w szy
stkie drobne rzeosy, przedsta
wiające wartość z górą 200000 
mk. Nie pozostawało żadnej 
wątpliwości, że zbrodni i ra
bunku dopuśeił się  kochanek 
Marji Z , z którym ostatnią noe 
spędziła.

Onegdaj wieczorem w W ar
szawie, gdy posterunkowy przy 
moście Kierbedzia, dosłyszał 
jak gdyby echo jakiegoś okrzy
ku, zbliżył się  na środek m os
tu, dostrzegł na ziemi p trza- 
coną ozapkę wojskową; Jedno -

Zycie nie jest powieśoią, ale 
■ ieraz kryje w sobie karty 
bardziej wstrząsające, aniżeli 
najbardziej zawikłane opisy  
kryminalnych romansów, o 
których się  mówi, że. są wy
tworem bujnej wyobraźni au
tora.

Do takich kart bezsprzecznie 
należy historia 30-letnieJ Marji 
Zdem, żouy bogatego obywa
tela z Zawiercia, która znudzo 
na długą chorobą męża i sza
rzyzną życia partykukrza, za 
pragnęła żyć szerzej i często 
przyjeżdżała do W arszawy, a 
poznawszy tutaj eleganekiego  
jednoroezniaka jazdy tatarskiej 
W itolda Ty Imana, z nim ra
zem kosztowała uciech życia  
wielkomiejskiego, ponosząc 
w szystkie koszty tych zabaw, 
płaoąc je ze skórzanego pasa, 
noszonego na oiele, z którym  
nie rozstawała się  nigdy, a 
gdzie miała przeszłe 50 ty się

MARTĄ
ROMANS.

3 2.
— Sen nie nadchodzi. Czuję 

s ię  złamaną. '
Magnetyzer oparł Jej rękę

n a  tzoie.
  Spij! — rozkazał.
Przez chwilę zapanowiła

wielka cisza. _____
Weronika czekała* przygnę

biona, zaledwie oddychając.
Marta śledziła z głęboką 

uwagą w szystkie ruchy » * •  
srnetyzera i Jasnowidzące]

— Spij!—powtórzył 0‘Brien.
— Nie mogę — odpowiedzia

ła  Mariani tak cicho, te  ledwie 
ją  można było dosłyszeć.

Jakkolwiek cała publiczność 
składała gję w tej chwili ty l
ko z niewidomej i diiecka, 
Amerykanin nie zmieniał nic 
w układzie zwykłej sceny, dzię
ki której dowodził najmniej 
łatwowiernym swej władzy ma
gnetycznej.

Ociemniała nie liczył* się  
woale, ale dzieoko tu było.

Dzieoi są * natury gadatli: 
we, mała dz'owozyata n iechyb
nie więc opowiadać będzie, co 
s ię  działo w jej oczach w ga • 
bineoie porad.

Opowiadanie jej winno zatem

takie sprawić wrażenie, ażeby
ze słuohaczów zwerbować mo
gło klijentelę.

Skutkiem tego podwoił ru
chy, nadając twarzy wyra* ro z
kaz >j *oy.

Ki»dy ręce }e«o d-tykały
twarzy i piersi E * j  M>riaoi, 
ażeby Ją oióezyć prądom ma
gnetycznym , W szyw a jasno
widząca, odgrywał* rolę swą 
z doskonałością zwykłą, Jakby 
odczuwała co obwiła silne 
wstrząśnięcie i drganie ner
wowe, wstrząsające Jej ciałem.

Po raz trzeci wyszeptała:
— Nie mogę.
OBrien nakazał jej to p r z e 

wlekanie.
Tymczasem namyślał się nad 

wynalezieniem sposobu, ażeby 
oehronio Roberta Vermere od 
wszelkiego niebezpieczeństwa, 
i przekładał niecierpliwe z rę
ki d> ręki brelok oskarżają- 
cy,'który mu wręczyła ociem-
niała .

Nie dopisywała mu w /ib ra -

ŹalNie w paił na żale’n pomysł.
Schodząc z estraty  i naois- 

n ą w s z y  guzik metalowy wy- 
pu śu ł oślepiające św ia ło  z 
lam oy magnetyaowej.

Następnie wysunął poiiu-  
ment lampy, tak, że sięgała 
ona wysokości twarzy pauay 
Miriani, i rozkazał:

— Patrz besuitannie na to 
świetlane ogniskol

Rzekoma Jasnowidząca usłu
chała, rzuciwszy spojrzenie na 
0 ‘Brlena, który gestem  wska
zał jej, te  czas już odegrać 
ktm edję ze snem.

Weronika, niecierpliwa, peł 
na niepokoju, czekała ciągle.

Miła M*rta doznawała d ziw 
nego wrażenia.

Zdawało jej się , że jakby  
twarz jej muskał delikatny po
dmuch.

Zdawało jel się, że nią w stn ą-  
sa Jakiś dreszcz i że ją  coś
unosi.

Jak Mariani wlepiła o c iy  
w błyszazący płomień drutu 
magnetyzowego. Powieki Jej 
zadrgały, jak popriednio po
wieki fałszywej jasnow idzą
cej pod ruchami magnetyzera.

U płynęły trzy #zy cztery s e 
kundy.

W reszcie Mariani w /dała się  
pokonaną.

Górna ozęść oiąła unierucho
miła się w pozie bezwładnej 
i oczy zamknęły się zwolna.

— Dag ś pisz? — zapytał 
0 ‘Brien.

Głosem zmienionym, prawie 
trudnym do rozpoznania, w y
ssę  pt-ła: *

S Kię.
Pani S jilier usłyszała to.

— W ięo ona mówić będzie? 
— zapytała żywo.

— Tak sądzę — odpirł ma
gnetyzer — i za chwilę będę 
tego pewny.

Potem zwracając się  do Ewy, 
wyriekł:

— Czy Jesteś jasnowidzącą?
— T*k.
— W  jakim stopniu?
—■ W stopDiu najwyższym.
— Czy wola moja panuje 

nad tobą?
— Mam wolę tylko twoją.
— B |d ę  wiedziała, J-żeli mi 

każesz wiedzieć...
— I będziesz mi odpowia

dała?
— Jeżeli mi każesz odpo

wiadać, będę odpowiadała..
Ociemniiła słuchała, z r ę 

koma zaciśniętym i na poręczy 
fotela, na którym siedziała, 
starająo się przeniknąć ota
czające ją głębokie ciemności.

0 ‘Brien zwrócił się ku niej.
— Przypadek pani sprzyja— 

rzekł do niej — nigdy jeszcze  
medium nie było bardziej j a s 
nowidzące i uległe.

— Cny mogQv teras zapytać 
o to, czego chofałabym się d o 
wiedzieć? — odrzekła W ero
nika.

— To byłoby daremne — 
odparł doktór.

Dlaczego?
— Ponieważ pani winaaś

mówić ze mną bezpośrednio, 
a ja powtórzę zapytania pani. 
Najprzód Jednak m uszę zapro
wadzić łącznik m iędzy nią i 
osobą, którą chcesz poin&ć. 
OBrien trzymał brelok, tw o 
rzący pieozątkę.

Szmargd pieczątki oparł na 
czole Emy Mariani i rzekł do 
niej:

— Rozkazuję ci w idzieć i 
rozkazuję ci odpowiadać... Do 
kogo należy ten klejnocik?

O Ipowiedziała, ale nie rzeko
ma Jasnowidząca-

Od chwili Marta, siedząca na 
pierwszym schodku wstrady, 
miała o izy  daiwnie wlepione 
w Jeden punkt, jakby patrza
ła oosa swoją istotę.

Zaledwie magnetyzer wypo- 
wiedaiał te wyrazy:

„Do kogo należy tea klejno 
cik?" — gdy córka Germany  
podniosła się  i głosem . Jakby  
nie jej własnym , wyszeptała:

— Do morderoy pana R y
szarda Veraiere.

— Bądź cicho, dziecko! — 
rozkazał Aiaerykanin. — N ie  
mąć tajemnic, któryoh jes te ś  
ś wiadkiem, ale któryoh nie m o
żesz arczumiećl

<*. » *4



eześnie przybiegli funkcjona- 
rjusze policji śledczej, którym , 
l»k sic okszało, rodzina za 
mordowanej Marji Z. przeka- 
■ała list W itolda Ty Imana. 
Oświadcza on, Ze dręczony 
■traazliwymi wyrzutam i sum ie

nia i nie mogąc przeżyć myśli 
o zbrodni, jakiej dopuścił się, 
postanawia wymierzyć sobie 
sam sprawiedliweść< szukając 
śmierci w nurtach Wisły.

Podjęte poszukiwania nie 
dały żadnego wyniku.

mm i i i SI
Kradzież k i f r t  z 12 miljcitaiiti.

Z W iednia donoszą: 
Aresztowany został tutaj 

ku rje r jugosłowiańskiej stacji 
zbornej w Krakowie—Francie, 
oskarżony o kradzież kufra z 
12-ma miijonami koron.

W edług pism wiedeńskich, 
grupa kupców krakow skich 
ehoiała sprowadzić do Polski 
banknoty koronowe stemplo
wane i niestemplowane i po
w ierzyła tę  sprawę jugosła- 
wiańskiem u kurjercwi w K ra
kowie— Francicowi, który pod
ją ł  się tej misji za wysokim 
wynagrodzeniem, przybierając 
sobie do pomocy Jugosławitń- 
skiego sierżanta Oblaka. Istot 
nie przywiózł Francie kufer w 
końcu lutego lub początkach 
m arca do Krakowa. Przy ot
warciu kufra okazało się jed-

11 . . .  SM
o napadzie bandytów.

W pociągu, dążącym ze 
Stryja do Lwowa, w jednym  
z przedziałów jechało 9 osób, 
k tóre dla skrócenia ozasu pro
w adziły rozmowę o napadach 
bandytów, apaszów i t. p. W 
czasie jazdy wszystkich opa
nowała drzemka.

Nagle jedna z pań, jadąca z 
Drohobycza, zerwała się z 
strasznym  krzykiem , rzuciła 
się na sąsiada, którem u wy
biła zęba, oraz podrapała go 
po twarzy.

N apadnięty, sądząc, że o 
padli go bandyci, zerwał się 
do ucieczki.

Krzyk kobiety nie uBtawał.
Powstała panika, chwytano 

za pakunki i ’usiłowano wydo 
stać się z przedziału.

Jeden  z pasażerów myśląc, 
te  ma przed sobą warjatkę, 
skrępował jej ręce.

i . -

Telegramy.
lwu H U  u Miii

Kanmlkat psiaki.
(P. A. T).

W arszawa, 10 marca. 
Komunikat sztabu gez. 1 * 9  marca .

W alki, które wywiązsły się 
na edeinku poleskim w rejo
nie Halenkcwic w związku z 
kontratakam i bolszewickimi na 
ten punkt, m ają pizebieg dla 
nas bardzo pomyślny. W sry- 
stk ie wojska nasze w nader 
trudnych  w arunkach terero  
w ych, spowodowanych ogól
nym i roztopami w tym  bagni
stym  terenie, wałcza z podzi
wu godną wytrwałością i po
święceniem. To też doprowa
dziły one do zupełnej dem ora
lizacji nieprzyjaciela. Oddziały' 
jego rozbite i straciwszy łą 
cznośó ze swymi dowódcami 
snują się bezładnie, uciekając 
na każdą wiadomość o naszych 
wojskach. Kilka oddziałów 
zbuntowało się i odmówiło pój
ścia do kontrataku. Zdobycz 
nasza, oprócz dotychczas mel

dowanej, wzrosła o 13 statków 
parowy (b, 2 hilowniki, 8 ter- 
linrk, zdatnych do użytku, 
i  armat z jaszczykami i za
przęgiem, sztandar pułkowy, 
znaczna ilość karabinów m a
szynowych i amunicj’, wielki 
zapas materjału wojennego, 6 
kuchni polcwych; ponadto za
jęto kompletne urządzenie 
srpitala dywizyjnego. Ilość zdo
byczy świadczy wymownio o 
m m i a r a t h  przygotowań ofen
sywnych nieprzyjaciela na tym 
odcinku, fe 

Na Wołyniu odparto ataki 
bolszewickie wzdłuż kolei Ko- 
re tteń  Oiewsk.

Na Podolu walki patroli 
wywiadowczych.

W la s t, atefa sit. gai.
Malczewski płk.

V a  lukiem ta v ia z a i ia  stosunk&w hauilovyck 
— uznanie rząiu  sevieekleto!

Żąda tego zupełnie stanowczo Litwinow!

nak, że zawiera on zamiast 
banknotów, papier klozetowy. 
Kupoy krakowscy przerażeni, 
obieoali Franciorwi miljon ko
ron, jeżeli odda kufer. Francie 
oświadczył, że kufer m u za
mieniono i że pieniądze znaj
dują się w W iedniu. Delegat 
kupców krakowskich pojechał 
do W iednia, ale i tu taj nie u- 
dało mu *ię kufra wydobyć. 
W obec tego zawiadomił o ca
łej sprawie policję, która are
sztowała Francica i Oblaka. 
Okazało się, że pomocnikami 
obydwuch byli: były porucz
nik jugosławiański Iwan Kar- 
kovio, niejaki Marcin Folnegc- 
wicz i architekt Erwin B enh.

Kufra dotychczas nie zdoła
no odszukać. Śledztwo w toku.

Jaskrawą ilustracją do argu
mentacji L. George'a, że enten 
ta może ni wiązać stosunki 
handlowe z Ros ą bez uznania 
rządu bolszewickiego i bez ko
nieczności wejścia z nim w 
stosunki dyplomatyczne, jest 
odpowiedź, jaką otrzymały od 
Litwinowa duńskie sfery han-

Warazawa, 8 marca.
dlowe, pragnące nawiązać h in -  
dej zamienny z Rosją Litwi- 
no‘w oświadczył, że między 
Dar Ją a kooperatywami rosyj
skimi r ie  będzie możliwy ża
den układ handlowy,' dopóki 
Danja nie uzna rządu bolsze
wickiego i jego reprezentan
tów dyplomatycznych.

Przywóz lokomotyw.
W arszawa, 9 marca.

(P. A. T.)
Min. kolei żel. komunikuje: 
„Z Filadelfji wyszły 3 i 14 

lutego do Gdańska 2 parowce, 
wiozące oprócz innych ładun
ków po 20 parowozów z licz 
by 150, zamówionych przez 
rząd z zakładów Baldwins.

przed jesienią pożyezki w kwo
cie 42 miljardów marek w zlo
cie i oświadaza, że Niemcy bę 
dą zmuszone do wstrzymania 
dowozu węgla do Francji, o 
ile plebiscyt na G. Śląsku wy
padnie na ich niekorzyść. W 
razie odmowy kredytu Niemcy 
ogłoszą bankractwo.

Wybryki hakaty.
Gdańsk, 9 marca.

(P. A. T.)i 
Tutejsze dzienniki niemieo- 

kie donoszą z Malborga, że 
pizyszło tam ostatniej niedzie 
U do zaburzeń przeciw pola
kom, którzy odbywalizgrom a 
dzenie w jednej z miejscowych 
restauracji.

Lwów, 8 marca.
Nastąpiło szametanie się, w 

czasie którego ktoś krzyknął, 
że pali się, co jeszcze bardziej 
powiększyło panikę. W szyscy 
podróżni rzucili się do drzwi 
i okien.

Na dobitek żołnierze, jadący 
w sąsiednim wagonie, sądząc, 
że bandyci napadli na pociąg, 
poczęli strzelać dla postrachu.

Kcnduktor, widząc co się 
dzieje, pociągnął za linkę bez
pieczeństwa. Gdy, pociąg sta
nął, owa pani uspokoiła się i 
zapytała, dlaczego jej skrępo 
wano ręce, a gdy Jej opowie
dziano co zaszłe, odparła, że 
śniło się je j, że napadli na nią 
bandyci i chcieli ją  zabić i 
dlatego—przez sen widocznie 
— krzyczała o ratunek. Po k ró t
kim  postoju pooiąg ruszył do 
Lwowa.

Ciekawe 2ąda*ia
N emiec.

Paryż, 9 marca.
(P. A. T.)

Korespondent berliń sli „Jo 
urnala* donosi, że niemcy zło 
żą wkrótce pańs*wcm sprzy
mierzonym memorandum eko 
nomiczne zaznaczające koniecz 
ncśó przyznania im jeszcze

Budowa fabryki
wagonów.

Poznań, 9 marca.
(P. A. T )

Z wiosną rozpocznie się w 
Osirowiu budowa fabryki wa- 
gonów. Miasto daje pod tę b u 
dowę 211 morgów ziemi; budo 
wa jo trw a praybuszczaliie 2 

lata. Fabryka zatrudniać bę 
dzie 8 do 10 tysięcy robotni- 
ków i otrzymała już od rządu 
zamów ieuie na dostawę 2 3  ty 
siące wagonów.

Ogólne roczne  zeb ran ie  G z ł c n ió w  S tow a rzysz e n ia  
„ Z e O D  A “

odbędzie się w dniu 14 marca r. b. o gedz. 3 po południu 
w sali tak zwanej „S o k c lm *  n a  F ią s k a e h .

Porządek obrad w oddzielnych zaproszeniach.

U w a g f l .  Zaproszenia służyć będą za bilet wejście na salę.
Kto z członków z jakichkolwiek powodów zaproszenia nie 

% o trz )ira ł, lub takowe zgubił, winien |m ieć przy sobie ksią
żeczkę udziałową lub inny dokum ent, stwierdzający, Iż jest 

Członkiem Stow.

Zarząd.

D e n t y s t a
J .  S za te n s z

aODZJHY PRZYJĘCi 
•4  l« —1 i od 3—S po poi,

&9S**ala nębśw, plombowanie 
w ffsw iaals aąWw kea peinie- 

kiosia słotę kor«*y. 
al. Sfatfrzejawska M l.

Bolszewicy w drodze 
d i  Bassrabji.

Sztokholm, 9 marca.
„Aftenbladed* donosi, le  s i l 

ne oddziały bolszewickie prze 
kroczyły rzekę Dniepr i lada 
chwila wkroezą do Besarabji.

|  i r a ln  SEłtsziufa. |

B I awri w przerabiam i obciągam 
- l a r U J  saknem, Czeladź By- 

tomska S. Jarczyćskl.
y . b i r i n a ł  paszport wydany przez 

fjadze rosyjskie ne 
imtę Marianny Kozieł.

Zaginęły
Frani Joskierotticz;

na imię Olgi i

u n _ n  j  16 letnia w wykilUłoiniam. 
r d U l l a  5.0j0 klmowym z nfcoóoze- 
niem k an ó w  bnohłlUryjaych poszukaj* 
posad; pomocnika buchalter*. Wiadomość' 
w „Iskra**
F n l  / n o b e i  b rn ia rza  do roboty 
Ł L rl< /'E >U £t Wiadomość ai. Sto- 
rososnowieaka >fe 65.
' / j l i P i n a }  PłS*P°r 1 «y<lony p rz ’ z 

mładze niemieckie c a  
im ię Simona M ajera Gatfeida.

T a t r i n a l  P1** w J i e ł  0 I ł r n i  b^ r  
U C J l  pod sxyją z llk low aoę 

obroża d. 7 b. m. uprasza s i t  o odprowa
dzenie lob zawiadomiło! 9 za nagrodą. 
Nieprawego poaiadaaza b*de łoi gai są. 
downie Ko? Czeladź" J Wśjeiklswlo*.

trem o do śprzednnlo. 
Wiadomość ol S ta re*  

s osnowiecka 50 o tryzjera . 
7 B a m n i  pagllares z paszportem  

3 5330 03 i m i ę  S i ł o  
Wolf ohn wydany przez władze n ie- 
m leckie._____________    _

binra. 
i O.y-

Lustro

Putrzebny umiejący pisać 
tać. Zgłoszenia , i« k ra “

zduiajoh meblowych stolarzy prsyj- 
mle się na dobrych warunkach. 

Wiadomości w B tdskcji „iskry" w S os
nowen.____________________ _ _ _ _ _ _

Poszukuję "t^Tbil iS,oS
Wiadomość Biaro dzienników „Promień" 
Dąbrowa.

Poszukuje umie gotować. Zgło- 
szenia nl. Małachowskiego 3 ta eazkams &
7 u n i n o ł  w Krakowi* paszport aa  
£ jO j£ lU .ą l  imię Prsdy Makowieckiej 
wydany przez władze niemieckie.________

Potrzebny
kuztałeenlesn oraz ohłopieo es posługi, i O . 
Einhorn, skład optyczny nl. Uodrzejowska.
żfe 4 ________ ________________

sprzedania płaszcz gumowy. W la.
domość Będzin „Iskra*.

k k . n m  Berek Feldbaam urodzony 
* a U l  Cl l i i  w slsrpnln 15 psżdzioraikfc 
1894 r. zgub ł  nlemlsoki paszport.
' / f t f f i n f t ł  paszport wydany pras* 
£ j a i £ l U q , l  władza alemieckia na Imiti
Joska Goldberg*__________________________
U u . / t  do sprzedania na Starym los- 
f  I » 1 j  nowon. nlioa Wysoka ob»k Ka- 
ozorowskltgo. Wiadomość Dębilńska 15 
mieszkania 9.

O G Ł O S Z E N I E .
Na mocy uchwały Rady Miejskiej z dnia 19 grudnia 1919 roku pobiersne będą 

na korzyść Kasy Miejskiej miasta Soinowca następująca dodatki do patentów a podat
ków od priedsiębitrstw  handlowych i przemysłowych:

1. D odatek do podatku od przedsiębiorstw handlowyoh i przem ysłow ych
a) dla klasy I i II przedsiębiorstw handlowych do wysokości 75 proc. podat

ku patentowego,
b) dla pozostałych klas przedsiębiorstw handlowych do wysokości 150 proo. po

datku patentowego,
c) dla pierwszych ozterech klas przedsiębiorstw  przem ysłow ych do wysokości 

50 proc. podatku patentowego,
d) dla trzech ostatnich klas oraz dla wymienionyoh poniżej przedsiębiorstw prze

mysłowych do wysokości 100 proc. podatku patentowego, a mianowicie:
l)  taplaki, 2) fabryki pasay, 3) fabryki octu, 4) fabryki cykorji, l) fabryki 
marmelady, 6) febryki ełtdkich wódek, 7) dystylamie i rektyfikacje, 8) go 
rzelaie, 9) drożdżownie, 10) młyny.

2. Dodatek do państwowego podatku akcyzowego od przedsiębiorstw, zajmują
cych się produkcją napoi, do wysokości 100 proc,

3. Dodatek do państwowego podatku patentowego od wyszynku alkoholu do 
. wysokości 800 proo.

Sosnowiec, dnia 4 m arca 1920 r.
^  M a g i s t r a t *

Salakteff ł wydawca; Witt«r fttatłarzki. • icka«B iaaI*kiJ'»


